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We Lwowie: '.iłesięcznie 2 Kor, 
rn c o ó n c r f  a dwuk-otną dostawę 
do domu dopłrco sie 60  halerzy,

Z p rzęsy4k/> pocz* w kraju 
monarchii: 

micsięcz- '->K bC h. j x ^ o l  3  K- -  fc 
V. warti 7  K. SO h. I wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. |  pocztów. 3 5  — h.
W N iem czech : m iesięcznie 4 Kor. 
W innych państw ach Związku po­
cztow ego m i e s i ę c z n ie  5  Korom 
Zm iana adresu  pocztow ego 4 0  haL 
Rec k cy ;, A dm inistracya, Di akarn ia  
l.wów, u 'ica C horążczyzny 17— 19.

Słowo Polskie
wyciaosŁal *3 passy dzienmie

Ceny ogJoszetfu
O g ło s z e n ia  (inseraty) za 1 w iers* 
petitowy iub jego m ie lc e  2 0  haL 
N a d e s ła n e  za w iersz pet.tow y liA  
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ek ro lo g ia  za w iersz p e tit fc>0 haL 
D o n ie s ien ia  o ślubach zai ęczynach 
i t  p. w iadom ości po 1 Kor. za wiersz. 
D ro b n e  o g ło sz e n ia  za  w yra7 6  ii. 
najm niej SÓ ha,erzy. W yrazy gruo- 
ssera pism em  iiczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów*; 
Nr. pi ipotuan. 6  h. z przesyłitą 1O h. 
N i. poranny 4  h. z przesyłką 6  ik 
D robnych rękopisów  nic zwraca się.

Rękopisy i listy w spraw ach redakcyjnych należy adresow ać do . R edakcyi Sł< w a P o lsk ie g o  we Lwowie. — Listy w spraw ach przedpłaty  i odbioru  pism a, og łoszenia i rek.am acye 
uprasza się nadsyłać pod ad resem : A d m in is tra cy a  S łow a P o lsk ieg o  we Lwowii — A dres dla telegram ów : S ło w o  Lwów — Nr. telefonu Redaitcy. 541, A dm inistracji________
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P i a l e n d u r z  l w o w s k i .

Sobota 17 czerwca.
Im ion a. Rzym .-kat.: D ziś: Adolfa f-  Ju +ro : A. 1 po 

św. Sw. T ió jc y .— G r.-k a t. D ziś: Subota  zadusz. j u t r e :  
5. Tosz Sw. D ucha. — Słow . D ziś: D rogom ysła. Ju tro" 
D ługosław a.

W schód sło ń ca  4'5, zachód  7-57.
e * o c i ą s i  U o le jo w e  o ach o azą  ze Lw ow a z dw orca 

głów nego, w edle zegara  m iejsk iego : do  K rak o w a  901*,
9 11, 326*, 7-11. 1136, l '2 l* , 4 5 1 ; do R zeszow a 4 '46; do 
P o d w o ło czy sk  706 , 11 31 2'3ó* v 3o , 1136 ; do P rzem y śla - 
C h y ro w a-R y m an o w a-Iw o n icza  J a s ł a : 10 41 ; do C zern io - 
w iec 651, 9o 6  (oa  iipca w św ięta  do W orochty), 3 'ló*; 
1116, 3 2 7 * ; do K (K o m 'i 6 2 6 ; do S try ja :  1 1 4 6 ; do L a- 
w o ecn eg o : 806 , 331, 7*01: do J a m b o r a :  9So, 4'56, l t '3 1 ;  
do J a w o ro w a : 7 31, 6 34; do B rzu ch n w ic : 6'2ó (od H  
maja do 10 w rześnia), 9-06 (św iąteczny), 1'06 (św iąteczny), 
2 46. 3o6, 6 46, 806 , 8*31; do R aw y: 11’51 (niedz.) 8-0b; 
do B e łżca : 11 '46 ; do J a n o w a : 7'31, 9'51, 2'11 (14 maju do
10 w rześnia w św ięta), 3'44 (14 m aja do 10 w rześnia), 6*34; 
do S zcze rca : 2'31 (1 czerw ca do 10 w rześn ia  w św ię ta ), 
do L ub ien ia  2'51 (14 m aja do 10 w rześnia w św ięta). — 
Pociągi posp ieszne  o p a trzone  gw iazdką, nocne (od 6 w ie­
czór do 5'59 rano) a rukow ane czarno.

ff ia sse a  i  b i b l i o t e k i .  O sso lineum : B iblioteka w dn 
powsz. od 9—2; m uzeum  w dni pow sz. (prócz pon iedzia łku  
od 9— 1, nadto w e w torek  i piątek od 3—o, w n iedzielę 11— 1 
M uzeum D zieduszyckich , (T ea tra lna  18) w niedz. 10— 1 
w dni pow sz. 10— 1 za zgłosz. — M uzeum  przem ysłow e 
otw arte  w dni pow szednie  (prócz poniedziałku) od g. 9— 2, 
w św ięta od 10— 1. — Biblio*. un iw ersy tecka: o tw arta  co ­
dziennie z w yjątkiem  niedziel i św iąt od  g. 8 do 1 popoł. 
i od g. 4 do 7 w. w sobo ty  oóko  od 8 do 1. W niedziele 
o tw arta  dla zw iedzającej publiczności od goaziny 10 rano 
do 12 w południe. B iblioteka B aw orow skiego ^Ujejskiego 
2] w torki, środy, piątki i sobo ty  4—6. Bibl. Paw likow skich 
(T rzeciego M aja 5) środy , so b o ty  1 n iedziele od 11-12. 
— Bibl. Politecnniki w św ięta, n iecziele  poniedziałk i od 
11— 1, w in n e 'd n ie  10— 1 i 4— 8. — B iblioteka Tow . Szew- 
czrnki (ul. C zarnieckiego 26) 2 --6  (prócz nieuz. i św ru ­
skich). — Bibl. N aroanego  D om u (T ea tra lna  22) we w to­
rki, środy , piątki, sobo ty  d— ]?  3—6.

^ ę y s e a w y  " t a l e .  Tow . przyjaciół szl ik pięknych 
(M uzeum  przem ysłow e) codz. od g. lu —5. O prata  6u h ,  
•w niedz. 30 h.

W y s t a w y  c z a s o w e .  W ystaw a zb io row a dzieł W ło­
dzim ierza N ałęcza w Salonie Tow*. Sztuk pięknych. (M u­
zeum  przem ysłow e). W ystaw a prac i-tazimierza_ Sichulskiego 
w Salonach T ow arzystw a Sztuk pięknych. (M uzeum  prze­
m ysłow e).

L w o w s k i e  F o t o - P l a s t i k o i »  w pasażu  H aesm ana 
46 razy prem iow ane, od U czerw ca do 17 czerw ca do w i­
dzen ia : Z ajm ująca podróż  na o k o ło  św iata. W stęp 20 hal.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  Kraj. T o  warz. N aftow ego 
o g. 10 rano  w sali G al. Kasy O szczędności.

T ea tr m ie jsk i. D ziś : „Spraw a M ath ieu“, k ro to - 
chwila w 3 aktach T ris tana  B ernarda, przek ład  Zofii W ój­
cickiej.
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Ksawer}' Maryan.

ć L o l e -
P O W I E Ś Ć .

Zapłakała się ona na śmierć. Na Sybir nie poszła, 
nas w szpitalu marniała, marniała i zczezła. Mówili 

j ludzie, że ona z P o 1 s z y była, że jakąś unicką 
liarę wyznawała.

Ja nie g r a m o t  n a, nie znam się na tem, gdzie 
' o l s z a ,  gdzie Niemiec, a gdzie Francuz, i co mi tam, 
kąd biedny człowiek idzie, widziałam tylko, że ona 
irasznie bieana i starałam się jej Domódz. Kiedy już, 
iż duszyczka z niej wyjść chciała, ja b a t i u s z k ę  
prowadziłam, żeby ją pocieszył... Ale sprowadziła za 
óźno; rozum jej się w ostatniej chwili pomieszał. Zo- 
aczywszy popa, jak nie krzyknie:

—  Odejdź szatanie odemnie! Odejdź, pozwól sko- 
ać spokojnie!

Ale batiuszka litościwy był, i dla waryatów pra­
nie zbawienia, podszedł więc do niej, krzyż nasz świę- 
f,  prawosławny na piersi chciał położyć, a ona znów 
w oje:

—  P recz ! precz szatanie! —  wyciągnęła ręce 
rzed się i zdrętwiała... ostatnie tchnienie puściła. Temi 
/yciągniętemi rękami to i po śmierci jakby się broniła, 
ie chciały się zg iąć! Co ja się namęczyła... nie i nie 1 
iterczą przed trupem jak te s z t y k 1 1

Z sytuaoyi obecnej.
(Korespondencya własna „Słowa Polskiego “).

Petersburg, 12 czerwca

Charakterystyczne dla obecnej chwili, że guberna­
tor Twerski książę Sergiusz, syn Dymitra, Urusow ustę­
puje z posady dobrowolnie, ponieważ nie jest w stanie 
i nie życzy sobie spełniać represalij, projekty których 
nieprzerwanie płyną od p. Gierbela, naczelnika wydziału 
do spraw zarządów miejscowych.

Gdy Plewe po kiszeniewskiej rzezi oburzył na 
rząd rosyjski świat cały, me wymyśiono nic lepszego 
dla uspokojenia umysłów w Kiszeniewie, jak posłać na 
gubernatora do Besarabii ks Urusowa, który istotnie 
poirafił pozyskać umysły i serca. Gdy ze Światopołkiem- 
Mirskim >-ząd carski wstąpił w nowy znak względnego 
słońca, znaleziono, że aby nie drażnić dalej obywateli 
gub. twerskiej, należy usunąć gube-natora Sziryńskiego- 
Szichmatowa a na jego miejsce dla uspokojenia umy­
słów posiać Urusowa. Obecnie Urusow otrzymał zezwo­
lenie na ustąpienie, to znaczy, że usDOKajać już nie po­
trzeba tej najburzliwszej i najdzielniejszej gubernii, że 
rząd stanowczo ma zamiar pójść drogą ucisku i terroru 
policyjnego.

Decyzya taka mogła zapaść w gabinecie monar­
szym, w’ rządzie jednak i w tym kierunku, jak w innym, 
dawnej stanowczości nie widać. Więc minister spraw' 
wewnętrznych, który z woli carskiego ukazu ma prawo 
zawiesić zebranie, zwołane chociażby przez swego naj­
bliższego, lecz nominalnego zwierzchnika, p. ministra 
spraw wewnętrznych, —  me sp jn i! najpierwszego zada­
nia, mianowicie: dopuścił zjazd przedstaw icieli sam orzą­
du miast i ziemstw w Moskwie, który ob-adował jawnie 
w ciągu trzech dni. Trepów wprawdzie posiał nakaz 
gen.-gubernaturowi Kozłowowi, aby nie dopuścił do ze­
brań zjazdu, lecz Kozłow odpowiedział, że uważałby za 
lepsze dopuścić obrady umiarkowanych, gdy niema mo­
żności powściągnąć działalności skrajnych. Trepów tele­
graficznie zezwolił Kozłowowi działać według jego rozu­
mienia warunków.

Kozłowowi zagrożono zmuszeniem do podania się 
dodymisyi, z mm wraz ma ustąpić dobrowolnie, solidary­
zujący się z nim gubernator gub. moskiewskiej Kristi.

Pezolucye zjazdu przedstawicieli miast i ziemstw 
są stanowcze i daleko idące, jednak raz jeszcze zjazd 
postanowił zwrócić się do monarchy z prośbą. Adres 
jest pełen godności i stanowczości. x.

Oh, oh, rożnych rożnośu ja się napatrzyła, dru­
giego żyda trzeba, żeby to wszystko opowiedzieć.

Przywieźli znów raz taką córkę, co ojcu rodzone­
mu koniec zrobiła. To nie żart ojca zabić l Myślałby 
kto, że to  potwór nie có-ka i na sądzie w y s z ł o ,  że 
potwór, na wieczną katorgę ją skazali, tylko potem 
adwokat tak wykręcił, że to niby we wiasnej obronie 
zrobiła, więc spuścili na dziesięć lat. A ono tak było, 
że dziewczyna, jak ten śnieg pierwszy czysta, rok cały 
broniła się przed rozpustnikiem ojcem po śmierci matki. 
Z domu uciekała, na służbę się najmowała, ale władza 
rodzicieia zawsze na wierzchu jest... do domu ją ściągał, 
że to niby gospodarstwo kobiecej ręki potrzebuje... Jak 
ostatni raz przez policyę ze służby ją odebrał, jak się 
z nią zamknął, tak ta nie wiele myślący, bo już żadne­
go ratunku me miała, buch starego siekierą 1

Oh, oh, żeby tak między sędziami i niewiasty 
zasiadały*), nie poszłaby ta owieczka na katorgę, me 
Doszła, oneby ją o p r a w d a ł y ,  bo każda miała swoją 
cześć i każda wie, co to znaczy. A ty, gołąbko, słyszę, 
za mężem idziesz ?

Ale Czesia nie odpowiadała, spała już dobrą chv'iłę, 
trzymając w palcach łyżeczkę od konfitur.

Nazajutrz pomimo silnych starań Juliusz z żoną 
widzieć się nie mógł, ani też dni następnych, doD ięro po 
trzech dobach postoju spotkali się w pociąg" wyrusza­
jącym w dalszą drogę.

ROZDZIAŁ XIV.
W wagonie po raaosnych powitaniach i zajęciu 

miejsc Czesia zauważyła, że towarzysze jej są  zgnębieni, 
rozżaleni, że panuje między nimi jakiś rozdźwięk. Sztu-

W O J N A ,
Przed walną bitwą,

Petersburg (Teł. wł.). Dziennik „Ruś“ donosi pod 
datą 13 bm. z placu boju, że Japończycy poczynili zna­
czne postępy i że zajęli w' centrum armii rosyjskiej wa­
żne stanowiska, rozstrzygające dla dalszej akcyi wo­
jennej. *

„Russkoje Słowo “ także z teatru wojny i także 
pod datą 13 bm. donosi że utarczki przednich straży 
wprawdzie nie miały decydującego znaczenia, lecz wy­
padły na niekorzyść Rosyan.

Londyn (Tel. wł.). Potyczki w Mandżuryi odby­
wają się w dalszym ciągu. Liniewicz zamierza wysunąć 
się naprzód w kierunku Czantafu.

Raporty Liniewicza.
Petersburg (TBK.). Generał Liniewicz telegrafował 

d. 16 b m .: Dnia 11 bm. nasz oddział wyruszył w kie­
runku Juken, zaatakował nieprzyjaciela i zmusił go do 
cofnięcia się do wsi Tufulin. Przedtem nieprzyjaciel spa­
lił wszystkie nagromadzone pizez siebie zapasy. Drugi 
oddział zaatakował dnia 12 bm. Nauszansu i odparł 
nieprzyjaciela w k:erunku północnym.

Sprawa zawarcia pokoju.
Frankfurt (Teł. wł.). Co do spotkania polityków 

w sprawie pokoju w Waszyngtonie donosi „Frankf. Z tg.“, 
że obrady po ofieyalnem otwarciu w Waszyngtonie będą 
dalej prowadzone w miejscowości New-Port. Mocarstwa 
starają się nakłonić Japonię, aby ograniczyła swoje żą­
dania do minimum i aby w ten sposób zawarcie pokoju 
jak najrychlej mogło nastąpić.

Londyn (Tel. wł.). Reprezentantem rosyjskim w ro ­
kowaniach pokojovrych będzie oprócz Neliaowa, prof. 
Martens. Umowa co do zawieszenia broni będzie za­
wartą na konferencyi. Konferencya pokojowa zbierze się 
w połowie sierpnia w Waszyngtonie, a na wypadek 
wielkich upałów, przygotowuje Roosevelt awa wielkie 
okręty, które uczestników konferencyi zawiozą do pół­
nocnych wybrzeży.

Waszyngton (B:uro Reutera) Onegdaj o godz 9 
wieczorem, ambasador angielski udał się na prośbę pre­
zydenta Roosevelta do Białego Domu. Ambasador sko­
rzystał z tej sposobności i wyraził prezydentowi Roose- 
veltowi w imieniu całego świata cywilizowanego podzię 
kowanie za jego działalność pokojową.

Ambasador japoński Takahira odbył wczoraj wie­
czorem konferencyę z Rooseyeltem.

Waszyngton (Biuro Reutera). Jak słychać, Stany 
Zjednoczone, Niemcy i Francya doradzają Japonii, aby

czne ożyw ienie  Ju liusza, zagaja jacego  K ilkakrotnie o g ó ln ą  
rozm ow ę, nie zd o ła io  w ytw orzyć p o g o an eg o  nastro ju .

Zamyślenie Janka i ponure spojrzenia Nieprzeje­
dnanego, jego ruchy pełne zniechęcenia mroziły atm o­
sferę małego przedziału, w którego sąsiedztwie zacno- 
wywano się dziś spokojnie. Wypoczęte kilkudniowym 
postojem dzieci, bawiąc się szczebiotały wesoło a śmiech 
ich świeży dolatywał niby miły, nieoczekiwany gość, 
spokojne zaś rozmowy kobiet łączyły się z łoskotem 
kół ożywiając jego jednostajność

Zachęcona zasłyszanemi opowiadaniami, Czesia 
zaczęła również zdawać sprawę ze swych przygód po 
rozstaniu się na podgórzu więziennem.

Mówiła o swych lękach, o strasznie czerwonym 
nosie Mikołaja, o pułapce na strychu, o tem, jak odma­
wiała pacierz, wreszcie o niespodziance, jaką była dlań 
staruszka z „jagódkami jak rutinki“, kióra przy rze- 
wnem pożegnaniu i błogosławieniu zmusiła Czesię do 
Drzyięcia pary kurcząt usmażonych na drogę.

—  Komu niezbędnemi są dc życia konfitury, kur­
częta i tym podobne rzeczy, ten nie powinien wybierać 
się na Sybir... bo zagradza sobą drogę do wolności 
n ezDędnej dla innych — oaezwał się wtulony w kąt 
Nieprzejednany.

Czesia spojrzała na Mieczysiawa, na męża, na 
Janka, trzymającego wzrok wbity w podłogę.

—  Ja?  ja jestem zawadą do czyjejbądź wolno 
ści? — rzekła zdziwiona i przerażona — Julku, co to 
znaczy ?

(C. d. n,)

*) Autentyczne
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była umiarkowaną w stawianiu warunków pokojowych. 
Anglia natomiast, chociaż zaznaczyła, iż życzy sobie po­
koju, odmówiła przystąpienia do tej akcyi, sądzi bo­
wiem, że gdy Japonia, jej sojuszniczka, wygrała wojnę 
tę bez wszelkiej pomocy, przeto Anglia nie może czy­
nie jej żadnycn propozycyj co do warunków, jakie Ja­
ponia może postawić pokonanemu przez siebie w'rogowi.

Jak wielki wpływ' na rokowania pokojowe wywiera 
Francya, wynika z tego, że prezydent Roosevelt udał 
się onegaaj popołudniu do ambasady francuskiej i tam 
dłuższy czas konferował z ambasadorem francuskim

Waszyngton (TBK.). Z wiarygodnego źródła za­
pewniają, że pełnomocnikiem rosyjskim do rokou'ań po­
kojowych ma zostać ambasador Nelidow, a japońskim 
lto, o ile mu zdrowie zezwoli.

Berlin (Teł. wł.). Jako drugiego delegata do per- 
iraktacyj pokojowych ze strony R osyi,1 wymieniają ge­
nerała Kuropatkina.

Z  c s e t E S j r f c i a . .* 1
Ziemcy moskiewscy u cara.

Petersburg (Tel. pry w.). „Birżewyja Wied.“ dono­
szą, że deputacyi moskiewskiej zaproponowano, aby 
podczas audyencyi nie przedstawiała rezolucyi pisemnej, 
lecz ustnie wyjawiła cel swego przybycia.

Petersburg (TBK.). Deputacya Kongresu ziemstw 
w Moskwie otrzymała zawiadomienie, że ostateczna od­
powiedź. czy car przyjmie deputacyę lub nie, będzie 
dana 19 bm. -Łączą to z mającym nastąpić wyjazdem 
cara z Carskiego Sioła do Gaiczyny.

Nowe stronnictwo.
Petersburg. (Tei w i) Powstała tu nowa partya 

polityczna, składająca się wyłącznie ze szlacheckich wła 
ścicieli ziemskich. Program jej zostanie wkrótce przedło­
żony komitetowi ministrów.

Admirał Avellan ustępuje.
P etersburg  (TBK.). W koiach marynarskich zape­

w n ia j, że także minister marynarki Avellan, z powodu 
ustąpienia w. ks Aleksego, poda się do dymisyi.

Olbrzymi zapis na kolonizacyę żydów.
P etersbu rg  (Teł. pryw.). Otrzymano tu wiadomość, 

że zmarły Alfons Roiszyld, zapisał w testamencie 6 mi­
lionów franków na rzecz kułonlzacyi izraelitów, pize- 
znaczaiąc tę sumę głownie na cele kupna ziemi, dla sko­
lonizowania jej w państwie rosyjskiem, o ile to będzie 
możliwe.

Znowu strajk w Sosnowcu.
Kraków (Tel. pryw.). „Naprzód" donosi z Sosno­

wca, że wczoraj wybuchł tam strajk w czterech najwię­
kszych fabrykach, w których zaiętycn iest przeszło 5000 
robotników. Zanosi się na straik powszechny. Powodem 
strajku było to, że w środę wieczorem obito i wyrzu­
cono za mury fabryki znienawidzonego za złe obcho­
dzenie się z robotnikami „schichtenmeistra" Elkochena, 
w fabryce Hultschinskiego. Hultschinsky zażądał, aby 
Eikocheti powrócił do pracy, ale robotnicy na to się nie 
zgoJzili i rozpoczęli strajk. Robotnicy innych fabryk 
przyłączyli się do strajku ze względów solidarności.

Rada państwa.
(Posiedzenie wczorajsze Izby posłów).

Wnioski i interpelacye.
Wiedeń (TBK.). Między odczytanymi wczoraj 

wnioskami i interpelacyami, znaidują się- Wniosek p 
M e r u n o w i c z a  w sprawie zapewnienia bytu wdo­
wom i sierotom po gr. kat. duszpasterzach, wniosek p. 
F u n k e g o  w sprawie § 303 u. kar. z powodu wy- 
padKÓw zasądzenia przecnodniów, którzy nie zachowali 
się odjjowiednio wobec księdza, idącego ulicą z Najśw. 
Sakramentem ;p . D a s z y ń s k i e g o  interpelacya u spra­
wie wydalania rosyjskich emigrantów ze Ślązka i Gali- 
cy i; interpelant zapytuje, czy rząd skłonny jest wydać 
odpowiednie wskazówki dla wszystkich namiestników, 
ceiem uchylenia takiego postępowania; tegoż posła in­
terpelacya w sprawie podwyższenia kwaterunkowego dla 
służby na kolejach państwowych galicyjskich i buko­
wińskich.

Przystąpiono do porządku dziennego, do dalszej 
dyskusyi nad ustawą o kongrui. Przemawiał jenerałny 
mówca „pro" p. Ż i t n i k, poczem nastąpiły sprostowa­
nia faktyczną.

Ustawa o kongrui.
Poseł S t e r n b e r g  w faktycznem sprostowaniu, 

wystąpił przeciw zarzutom socyałnych demokratów, ja­
koby próżnował. Ku wesołości całej izby uświadczą mó­
wca, że jest współpracownikiem największych dzienni­
ków europejskich. Apeluje do Izby, aby chroniła posłów 
przed atakami socyalistów, gdyż w przeciwnym razie 
trzebaby cnyba uciekać się do fizycznej siły.

Przyszłt do ostrej wymiany słów między pp. Ho- 
lanskym a Elderscbera.

P. T a v c a r  w saktycznem spiostowaniu wystąp.! 
ostro przed w "rosłow i Sukłjemu.

Podczas faktycznego sprostowania Scłiuhmeiera, 
przyszło do burzliwych scen między socyałnymi-demo- 
kraTami, chrześcijańsko-socyalnymi posłami i Schónere- 
rowcam..

Poseł Stein zarzuca p. Sukłjemu, że za pośredni 
ctwem swego wuja, sta! się rabusiem majątku kościel­
nego.

Przewodniczący dwukrotnie wezwał p. Steina do 
porządku.

Przedłożenie o kongrui przekazano komisyi bu­
dżetowej.

Deputacya kwotowa.
Przystąpiono do drugiego punutu porządku dzien­

nego t. j. do wyboru 5 członków deputacyi kwotowej.
Schonerer czyni wn.osek, żeby wybór odbył się 

za pomocą wywoływania nazwisk.
Wniosek ten odrzucono 121 głosami przeciw 41.
Poseł I r o w oła: Eljen K ossuth!
Następnie przeprowadzono wybory wśród żywych 

protestów Wszechniemców i Woifa.
Izba pi zeszła do następnego punktu porządku 

dziennego t j. sprawozdania komisyi kolejowej o zabez­
pieczeniu budowy kilkunastu kolei lokalnych.

Kołuje lokalne.
Wiedeń. (TBK.) W dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia Izby poselskiej po przemówieniu referenta 
p. K a f t a n a ,  który zalecał przyjęcie ustaw, dotyczą­
cych budowy szeregu kolei lokalnych, p. E 11 e n b o- 
g e n wyraził ubolewanie z powodu braku systemu w bu­
dowie kolei lokalnych. Uchwalenie takich kolei uważa 
się zawsze za jakąś kor.cesyę polityczną. Mówca poru­
sza myśl ułożenia ogólnego programu budowy kolei lo ­
kalnych i wnosi odpowiednią rezolucyę.

Na tern dyskusyę przerwano, poczem nastąpił sze­
reg zapytań formalnych.

Zapytania do prezesów komisyj.
P. S t r a n s k y  zapytuje, dlaczego komisya pra­

sowa nie odbywa posiedzeń. Przewodniczący tej komi­
sy' p. hr. W o d z i c k i odpowiada, że komisya praso­
wa odbyła w ostatnich miesiącach szereg posiedzeń, na 
których jednakże p. Stransky nie zawsze był obecny. 
Trzy razy nie Dyło kompletu, co chyba nie jest winą 
przewodniczącego. Mówca odpiera twierdzenie p. Stran- 
skiego, jakoby mu (mówcy) nie zależało na reformie 
prasowej, prosi o zaniechanie w przyszłości tego rodza­
ju insynuacyj. W końcu zapowiada, iż najbliższe posie­
dzenie komisyi prasowej odbędzie się we wtorek.

Na pytanie p. H a u c k a  w sprawie załatwienia 
rozpo-ządzeń, wydanych na podstawie § 14, a odnoszą­
cych się do ugody z Węgrami, odpowiada przewodni­
czący tej komisyi hr. D i e d u s z y c k i, że posiedzenie 
komisyi odbędzie się w najbliższych dniach. Co do tych 
rozporządzeń musi się jeszcze porozumieć w sprawie 
formy ich traKtowania z prezydyum komisyi Konstytu­
cyjnej i kornisyi, wybranej ceiem rozpatrzenia i rewizyi 
stosunku Austryi do Węgier.

P. D a s z y ń s k i  zwraca się do p. Derchatty, 
jako przewodniczącego komisyi, wybranej celem rozpa­
trzenia sprawy p Walewskiego, z zapytaniem, czy za­
mierza w przyszłym tygodniu zwołać tę komisyę i upro­
sić referenta p. Ploja, aby na tern posiedzeniu przedio- 
żyl swe wnioski na podstawie stenograficznego proto- 
Kołu z ostatniej rozprawy sądowej. Sprawa ta narobiła 
wielkiej wrzawy i powinna być jak najrychlej załatwio­
ną w diodze parlamentarnej Przy tej sposobności musi 
mówca poruszyć drugą sprawę, a mianowicie sprawę 
p. Szajera. Przed dwoma miesiącami wręczył mówca 
komisyi parlamentarnej Koła polskiego dosłowny odpis 
wyroku sądu rzeszowskiego, który dowodzi, że Szajer 
wymuszał na biedakach napiwki za pizyrzeczenie pośre­
dnictwa w wyrobieniu posad. Także ta sprawa dotych­
czas nie została załatwiona. Mówca więc zapytuje 
p. Derschattę, czyby nie mógł sprawy tej załatwić łą­
cznie ze sprawą Walewskiego, nóhi nie będzie trzeciej 
afery. (Wesoiość.)

P. D e r s c h a t t a  odpowiada, że komisya wstrzy­
mała swą pracę ze względu na znany proces, oczekując 
po nim wyjaśnienia stanu rzeczy. Rozprawa ta się skoń 
czyła i spisano z mej protokół stenograficzny. Referent 
Ploj doniósł mu, że jest teraz w możności przedłożyć 
swój referat Mówca zwoła więc komisyę natychmiast, 
skoro tylko jeden egzemplarz protokołu stenograficznego 
będzie do dyspozycyi członków komisyi, ponieważ są­
dzi, że leży tak w interesie kornisyi, jak i całej Izby, 
aby sprawa ta ,ak najprędzej została załatwiona, o ile 
można jeszcze pized feryami letniemi

Następnie prezydent hr. Vetter ogłosił wynik wy­
borów do deputacyi kwotowej Z Galicyi wybrani do 
niej hr. Dzieduszycki i Dawid Abrahamowicz.

Na tern obrady zakończono I posiedzenie zamknię­
to. Następne w poniedziałek o godz. 3 po południu.

PrzeDuaowa stacyi kolejowej w  Stanisławowie.
Kierownik ministerstwa Kolejowego Vrba odpowie­

dział wczoraj między innemi na interpulacyę p. Stwiertni 
i tow., którzy domagali się rozpoczęcia w bieżącym ro ­
ku przebudowy stacyi Kolejowej w Stanisławowie, ko­
sztem 500.000 koron. P. Vrba oświadczył, że w poro­
zumieniu z ministerstwem skarbu i dyrekcyą kolei pań­
stwowych w Stanisławowie, wydał polecenie, aby wspo­
mnianą budowę natychmiast rozpoczęto. Według wypia- 
cowanych projektów budowa ta będzie wymagała mniei 
więcej tej samej sumy, jaką podał* interpelanci. Poczy­
niono już wszelkie zarządzenia, aby budowa ta jeszcze 
w Lńezącym sezonie została rozpoczętą,

Koło polskie wobec posła W alewskiego.
W iedeń. (Tel. wł.) Uchwała powzięta przez Koło 

polskie na wniosek przewodniczącego komisyi dla spra­
wy Walewskiego, posła Dawida Abrahamowicza, brzmi: 
Uchwałą z dnia 7 maja 1904 r. odroczyło Koło polskie 
swoją ostateczną decyzyę w sprawie posła Walewskiego 
aż do rozstrzygnięcia tej sprawy przez sądy i postano­
wiło, że poseł Walewski aż do owej chwili i aż do zu­

pełnego odparcia wszystkich uczynionych mu zarzutów 
ma się z Koła polskiego usunąć. Wobec tego, że prze­
bieg procesów sądowych nie wypadł na korzyść posła 
Walewskiego a w szczególności, że poseł Walewski 
w wytoczonym przez siebie procesie karnym nie odparł 
zarzutów, jakie były przeciw niemu podniesione, a opie­
rały się na treści wniesionej przez niego skargi cywil­
nej i na wyrokach sądowych, w tym cywilnym procesie 
zapadłych, Koło polskie stwierdza w myśl swojej po­
przedniej uchwały, że p. Walewski przestał być człon­
kiem Kota polskiego.

Kolo polskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na wczorajszem posiedzeniu 

Koła polskiego pos. Abrahamowicz referował wniosek 
komisyi w sprawie Walewskiego, który został jednogło­
śnie przyjęty. Fos. Wojtyga uskarżał się na szkody, wy­
rządzane przez wojskowość i rewersy demolacyjne. Po 
przemówieniach pp. Szeptyckiego. Bindera. Królikow­
skiego i Szajera wybrano specyalną komisyę do rozpa­
trzenia tych skarg w sprawach wojskowości, do której 
należą: Binder, Dulęba, Królikowski i Popowski. Pos. 
Małachowski prosi o wysłanie lednego z członków Kola 
do pertraktowania z rzącem w sprawie zmiany ustawy 
naftowej. Po dłuższych debatach, w których wzięli udział 
min. Piętak, posłowie Doboszynski, Dulęba i Głąbiński, 
została wybrana specyalna komisya do zoadania tej 
sprawy ze stanowiska formalnego i merytorycznego, 
jakoleż i do sformułowania wnioskuw. Komisya ta skła 
da się % pp Głąbińskiego, Bindera, Komorowskiego, 
Chamca i Małachowskiego. Przewodniczącym obrano 
w niej p. Chamca, wiceprezesem p. Głąbińskiego. Pos. 
Dulęba podnosi braki w taborze kolejowym, żąda inter- 
wencyi Koła polskiego w celu pomnożenia stacyj kolejo­
wych w Galicyi. Pos. Głąbiński przypomina, że żądał 
jeszcze w zeszłym roku, aby przeznaczone na Gahcyę 
30 milionów, natychmiast zostały na ten cel użyte, 
wskazuje, że na użycie całkowite tej sumy pozostaje 
wszystkiego jeszcze dwa lata, a nie należy przecież rzą­
dowi darować ani złamanego szeląga. Min. Piętak za­
pewnia, że on o tej sprawie ciągle pamięta. Przema­
wiali jeszcze Starzyński, Stwiertnia, po czein wniosek Du­
lęby przyjęto.

Pos. Starzyński podnosi kwestyę usunięcia spraw 
górniczych z pod kompetencyi ministerstwa rolnictwa 
i przydzielenia ministerstwu handlu. Sprawę tę przeka 
zano komisyi gospodarczej, poczem posiedzenie zam 
knięto.

Poseł Binder o propinacyi.
W iedeń. (Tel. wł.) „Poln. Corresp." zamieszcza 

w dzisiejszym numerze auźy artykuł posła do Rady 
państwa dra Bir.dera o galicyjskiej kwestyi propmacyj- 
nej. Poseł Binder daje przedewszystkiem szczegółowy 
obraz rozwoju całej propinacyi i powiada, że obecny 
system' nie da się dłużej utrzyma^. T Koniecznem jest 
przejście do nowej formy i proponuje, ażeby odtąd pró­
bowano wydzierżawiać pojedyncze prawa propinacyjne 
na czas ograniczony i na podstawie publicznych otert. 
Innemi siowy, zamiast w Galicyi rozdzielać samodzielne 
koncesye wyszynków w myśl ustawy przemysłowej z 20 
grudnia 1859 r. należałoby pojedynczym ludziom, stara­
jącym się o prawo wyszynku, dawać ograniczone licen- 
cye wyszynku za zapłatą umówionej z góry rocznej su­
my. Użycie tej formy zagwarantowałoby krajowi równy 
dochód z prawa propinacyi a może nawet i większy, 
a z drugiej sPony forma ta miałauy i tę korzyść, że 
indyw.dua, które prawo wyszynku bezwzględnie wyzy­
skują, i przyczyniają się do rozszerzania opil dwa wśród 
ludu, po upływie okresu swojej licencyi, ewentualnie 
i wcześniej, nie otrzymałyby dalej koncesyi względnie 
do wnoszenia ofert zupełnie nie byłyby dopuszczone. 
Daisza korzyść byłaby ta, że dośv. .adczenia poczynione 
w Galicyi dałyby podstawę do zmiany postanowień usta­
wy orzemysłowej, dotyczączej prawa wyszynku, co ze 
względu na ewentualne zaprowadzenie monopolu wód- 
czanego byłoby rzeczą nadzwyczaj ważną.

Sytuacya parlamentarna.
W ieaeń. (Tel. wł.) Sytuacya polepsza się. Baron 

Gautsch oświadczył komisyi parlamentarnej Miodocze- 
chów, że na najbliższej konferencyi przywódców stron­
nictw złoży oświadczenie, które powinno napewno za- 
dowolnić Czechów. Konferencya przywódców naznaczo­
na na wtorek.

Sankcya cesarska.
Wiedeń. (TBK.) „Wiener Ztg." ogłasza sankcyę 

ustawy z 30 maja o sprzedaży i obciążeniu hipote 
cznem nieruchomości państwowych.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) Oficyalnie podają do wia­

domości, że równocześnie z gabinetem Tiszy nastąpi 
usunięcie 6 politycznych sekretarzy państwa. Miejsca te 
nie Dędą w gabinecie Fejervary ego obsadzone. Gabinet 
pragnie tern zadokumentować, że wogóle ograniczy Się 
tylko do administracyjnego prowadzenia ager.d.

Szach perski w podróży.
Gródek. (TBK). Szach perski przybył na stacyę 

kolejową w Gródku wczoraj o godz. KF46 rano. Z okna 
wagonu zaszczycił rozmową starostę Semlera, wypytu­
jąc o nazwę miejscowości, położenie miasta i nazwę 
przepływającej przez Gródek rzeki Wereszycy.

Następnie zażądał kart z widokami Gródka i oko­
licy. których dostarczono mu w znacznej ilości. Pociąg 
dworski zatrzymał się w Gródku 7 minut. Przez cały 
czas panował wzorowy spokój i porządek.

Kraków. (TBK.) Pociąg dworski, wiozący szacha, 
objął w Rzeszowie radca dworu p. Horoszkiewicz, dy­
rektor kolei państwowych w Krakowie i prowadził go 
do Krakowa. W Rzeszowie rozmawiał szach na dworcu
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ze starostą tamtejszym hr. Morstinem. Wysiał kartki 
z widokami i objawił chęć otrzymania kilfewu winnego, 
który ujrzał na stacyi. W Tarnowie doręczono mu taki 
krzew w całości.

W Krakowie oczekiwał szacha na dworcu delegat 
Fedorowicz z naczelnikami władz. Peron był wyścielony 
dywanami. Gdy pociąg zajechał na peron, szach stanął 
u okna i rozmawia* po francusku z delegatem Federo- 
wiczem. Wypytywał się jak daleko do granicy niemie­
ckiej, iłe Kraków liczy ludości i ile stoi w niem pie­
choty, artyleryi i t. d. Ukłonem woiskowym pożegnał 
zebranych. O godz. 9 m. 7 pociąg odjechał do Wie­
dnia. Objął go i prowadził insjaektor Mayer.

W sprawie zamachu na króla Alfonsa.
Paryż. (TBK.) Sędzia śledczy przesłuchiwał Har- 

veya, który zeznał, że z zamacnem nie ma nic wspól­
nego a przeamioty u niego znalezione nie służyły do 
fabrykacyi bomb. Coasanet przyznał się wobec sędziego 
śledczego, źe 27 z. m. przewoził jakąś sKrzynkę do 
Malata, skąd zabrał ją Vallin.

Z dyploniacyi francuskiej.
Paryż. (TBK.) Na wczorajszej raazie gabinetowej 

prezydent gabinetu Rouvier oświadczył, iż zdecydował 
się zatrzymać portfel ministerstwa spraw zagranicznych, 
natomiast ztoży tekę ministerstwa skarbu. Ministrem 
skarou będzie zamianowany Merlou, podsekretarz stanu.

Po radzie gabinetowej udał się Rouvier do mini­
sterstwa spraw zagranicznych, aby przyjąć tam posła 
japońskiego, który zawiadomił go, iż chce mu donieść 
coś m aznego.

Wyoadek kolejowy.
Praga. (TBK.) Wczoraj na stacyi Hluboczep zde­

rzył się pociąg towarowy z pociągiem służbowym, 
w którym jechało 13 urzędników ministerstwa kolejo­
wego; 9 z nich jest lekko ranionych, jeden odniósł 
wstrząśnienie mózgu.

Powódź we Lwowie.
Wczorajsza ulewa wieczorna spowodowała w mie­

ście wprost katastrofę powodzi, której rozmiarów nie 
można w nocy ocenić, ani obejrzeć. Około godziny 6 
wieczorem puści! się aeszcz rzęsisty, który wkrótce za­
mienił się na ogromną ulewę i trwał z przerwami 
całą noc.

Już zaraz w początkach ulewy okazały się w ca­
łej pełni braki i wady kanalizacyi miejskiej. W śródmie­
ściu samem, gdzie kanały stare, płytkie, nawet w zwy­
kłych warunkach niezdolne są ao odprow adzenia wody 
zaskórnej, jak np. w ul. Akademickiej, na Chorąźczyźnie 
i w ul. Zimorowicza, woda poczęła gwałtownie zalewać 
piwnice i sutereny. W innych ulicach, jak Pełczyńska, 
Krasickicn, Gródecka, Zyblikiewicza kanały, nie mogąc 
pomieścić napływającej z dalszych ulic wody, zmieniały 
się w studnie artezyjskie. Pod ciśnieniem wody otwie­
rały się klapy, a stup wody tryskał do wysokości 2 me- 
t ów, zalewając ulice i piwnice domów. W całem mie­
ście ruch ustał zupełnie, stanęły na zamulonych torach 
wozy ko»ei elektrycznej i konnej, konie dorożek nie 
chciały ruszać z miejsca, brocząc po brzucny w wodzie. 
W ul. Jagiellońskiej woda zalewała dorożki aż po sie­
dzenia. W hotelu Georgea zalała woda składy Bazaru 
Krajowego, mieszczące się w suterenach i wyrządziła 
znaczną szkodę w zapasach towarów.

Największe rozmiary przybrała powudź około 8 
godz. wieczorem, z całego miasta wzywano telefonami 
na pomoc policyę i straż ogniową miejską i dyrekcyę 
wodociągów.

Policya zmobilizowała cały swój personal i peroz- 
syłata na miejsca zagrożone. Wśród popłochu i rozpa­
czliwego wotar.ia o ratunek, wystąpiła w całej pełni nie­
dołężna gospoaatKa miejska i brak wszelkich, nawet 
najprymitywniejszych przyrządów ratunkowych.

Wojsko nie mogło dać żadnej pomocy, wszyscy 
bovs,:em pionierzy wyjechali na ćwiczenia do Halicza. 
Wzywana przez policyę straż pożarna miejska odpowia­
dała, iż woda do niej nie należy, tylko ogień, zarząd wodo­
ciągów radził ratować się samemu. W rozpaczliwej tej 
sytuacyi spisała się jeszcze najdzielniej poiicya.

W ul. Błotnej woda zalała zupełnie dom p. Bro­
nisławy Kiihmajerowej; dziewięć osób wraz z właści­
cielką domu schroniło się na dach i nie chcieli zejść 
z niego, odpowiadając na wezwania starszego komisa­
rza p. Reinlandera, iż skuro ginie cale ich mienie, chcą 
zgtnąć razem z niem. Gdy perswazye nie pomagały 
a podmulony wodą dom groził zawaleniem się, wezwał 
p. Reiniander polieyantów, aby przemocą ratowali de­
speratów. Porozbierało się kilku polieyantów na ocho­
tnika i pozdejmowali z dachu zalanego domu 9 osob, 
właścicielkę domu Bronisławy Kiihmaier, Piotra Ponn- 
gera z żoną i 11-letnią córeczką, Maryę Jeż, Jana
Czermaka z żoną i Jana Solingera z żoną.

Rozniary szkód wyrządzonych przez zalew nie
dadzą się nawet ocenić w pierwszej chwili, tembardziej. 
iż magistrat nie tylko nie brał żadnej akcyi w ratunku, 
lecz nie zajął się nawet oświetleniem miejsc zagrożonych, 
zdając mieszkańców na łaskę szalejącej burzy i spowo 
dowanego nią potopu.

Zastępca dyrektora policyi, radca Wenz, objeżdżał 
wszystkie zagrożone miejsca i wydawał osobiście ener­
giczne zarządzenia ratunkowe, z jego też notatek prze­
ważnie zaczerpnęliśmy szczegóły o rozmiarach szkód 
i ilości wypadków, Niemal równocześnie wzywano tele­
fonem z 20 miejsc, prosząc o pomoc.

W ul. Krasickich woda zalała suteryny i piwnice, 
tak samo w szkole ludowej św. Anny, w ul Szpitalnej 
pod 1. dl) parterowe mieszkania. W u). Trzeciego Maja

wypłókał prąd wody bruk kostkowy na przestrzeni 5 
metrów kwadr. W ul. Ścieżkowej wymuliła woda brzeg 
Pełtwi. W ul. Zyblikiewicza podmuiiła realność pod 1. 8 
tak, iż grori zawaleniem się i musiano wydać rozporzą­
dzenie usunięcia mieszkańców.

W ulicy Bema wtargnęła woda przez kanał na po­
dwórze domu pod 1. 22 i w przeciągu kilku minut za­
lała trzy mieszkania suterenowe. Zalew nastąpił tak 
nagle, że z trudem zdołano uratować pięcioro znajdują- 
cychsię tam dzieci.

W ul. Gródeckiej obok koszar Ferdynanda woda 
zerwała pły ty z chodnika i wymuliła w tern miejscu 
jamę ogromną.

W ul. Piekarskiej pod 1. 46 zalała woda suteryny, 
mieszkańcy *ch z uratowanemi meblami biwakowali na 
ulicy wraz z dziećmi póki je litościwi sąsiedzi nie po- 
rozbierali do swych domów.

Ulica Na Błonie i Cłowa stały zupełnie pod wodą 
prawie po okna parteiowe.

*
Wczorajsza ulewa zrobiła znaczną szkodę w za­

kładach medycyny teoretycznej przy ul. Piekarskiej. Su­
tereny i mieszkania służDy zakładów chemii i hygieny 
zostały zalane; część zwierząt, przeznaczonych na do­
świadczenia, zginęła ; szkody wyrządzone służbie są zna­
czne. Oprócz ulewy do zalania suteren tych zakładów 
przyczyniły się zdradliwe urządzenia, kanałów ścieko­
wych, które przechodzą pod podłogą mieszkań służby.

Podobnym wypadkom na przyszłość powinna za- 
pobiedz inżynierya namiestnictwa, która ma nadzór nad 
tymi zakładami

*
Podczas ulewy ulica Łyczakowska zamieniła się 

w rwący brudną wodą potok. Tramwaje stanęły okoIo 
szpitala wojskowego, woda zalała wiele piwnic i suteren. 
Gdy woda opadła, okazało się, że bruk kostkowy jest 
znacznie podm jty, choć niezniszczony, natomiast tor 
tramwajowy poniżej ulicy Rzeźbiarskiej został zamulony 
glrną i piaskiem i zarzucony gruzem z rozbieranej w po­
bliżu n.eruchomości. Koirunikacya tramwajowa uległa
więc na ul. Łyczakowskiej zupełnej przerwie.

*
Na ulicy Długosza pod I. 22 runęła wskutek ule­

wy część płotu murowanego. Przechodzący obok p. J. 
D. zaledwie zduła! umknąć przed spadającemi cegłami i 
sztabkami żelaznemi, które zasypały prawie całą szero- 
k o s ć  uiicy.

*
Wczoraj po 6 wieczorem zaalarmował strażnik 

wieżowy miejską straż pożarną do ognia dachowego 
w ul. Pełczyńskiej. Ogień miał wybuchnąć w cegielni 
Sprecherów, tymczasem po przypyciu na miejsce prze­
konano się, iż powodem alarmu była para wydobywają­
ca s.ę gwałtownie z pieców cegielnianych. Skutkiem 
ulewy wezbrała woda i zalała piece i rozpaloną cegłę, 
tworząc chmury pary, rODiącej zdała wrażenie dymu. 
R obotnry ceglelniani odprowadzili wodę z cegielni, 
szkoda nieznaczna.

*

Poranek dzisiejszy odkryje dopiero cały rozmiar 
klęski a okażą się może i ofiary w ludziach, może też 
klęska ta równocześnie odkryje i oczy rządzącej w mie­
ście i przekona ją, iż czas najwyższy przystąpić do 
przeprowadzenia racyonalnej kanalizacyi w mieście.

N A  M A R G I N E S I E .

Około dwu przyimków.
W poliglotycznej mej głowie pomieszały się m 

znaczenia przyimków „na“ i „z“. Chudząc ze znajomym 
aleą grabową, (którą władze parkowe zamierzają podo­
bno nazwać y,,Aleą szacha perskiego"), zapytałem go 
o rozwiązanie trudności: kiedy mam mówić np. „czło- 
\viek ze stanowiskiem", a kiedy „człowiek na stano 
wisku".

— To chodźmy lepiej na drogę ku obeliskowi — 
rzekł mój znajomy — tam zrozumiesz łatwiej wyjaśnie­
nie, jakiem ci chcę służyć.

Poszliśmy i niebawem zmieszaliśmy się z tłumem 
„całego Lwowa". Znajomy mój tak p awił.

—  Nie gramatyka, mojem zdaniem, wytwarza po­
prawną mowę ludzką, jeno życie i to wszystko, czego 
ono uczy. Praktyczne więc uwagi pouczą cię daleko le­
piej o sposobie używania tych przyimków, które cię tak 
trapią, niż gramatykalne wywody. Spojrzyj np. na tę 
osobę z dużymi brylantami w uszach. Widzisz?

Spojrzałem i widziałem, a znajomy lak ciągnął
dale j:

— Skoro zobaczysz osobę z dużymi orylantami 
w uszach, zwłaszcza osoDę noszącą duże brylanty 
w uszach za dnia, to bądź pewien, że nie zbłądzisz, 
mówiąc: „Oto jest pani ze stanowiskiem". Tak samo, 
gdy wudzisz mężczyznę, przed którym mężczyźni zdej­
mują kapelusze z teatralnym rozmachem i kłaniają się 
nisko, wiedz, iz o takim powiedzieć należy, iż „to jest 
pan ze  stanowiskiem".

— A kiedy się mówi „na stanowisku"?
—  U nas we Lwowie nie mów się taK nigdy

0 przyzwoitycn luaziach żyjących. Człowiek „na stano­
wisku", to żołnierz policyjny, szyldwach, stróż kamieni- 
czny, kolejowy budnik, wierzyciel czekający w bramie 
na dłużnika i t. p. Mów się atoli o zasłużonych oso­
bach jmarłych, że „na stanowisku" swojem przetrwały
1 krajowi przyniosły chlubę. Póki jedna! życia, starać 
się u nas trzeba koniecznie, aby być człowiekiem „ze 
stanowiskiem", a nie „na stanowisku".

— Dobrz e , zdaje mi się, że rozumiem, ale co 
w istocie rzeczy znaczy jedno, a co drugie ?

— Człowiek „ze stanowiskiem" —  odparł mi zna­
jo m y — to człowiek, którego stanowisko zrooiło tern, 
za co go ludzie mają, lub udają, że m ają ; który obo­
wiązki swego stanowiska traktuje, jako następstwo pier­
worodnego grzechu ludzkości i warunek konieczny do 
pobierania pensyi i odbierania niskich, niższych i naj­
niższych ukłonów, ao zdobienia uszu żony dużymi bry­
lantami, do...

— A człowiek „na stanowisku?"
Dochodziliśmy do „Męki Pańskiej". Znajomy mój

uchylił kapelusza i szepnął: „Wieczny odpoczynek racz 
im aać, Panie!" Ki

Wiadomości bieżące.
&p ostrzelen ia  m eteorologiczne (z obserwato-

ryum astronom. Politechniki) w d. 16 czerwca b. r :
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U w a g a :  Pochmurno, deszcz kilkakrotnie od ra­
na, o godz. 5 '30 do 6-45 ulewa i burza, później deszcz.

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Przeważnie pochmurno, 
opady.

— Nam iestnik Andrzej hr. Potocki wyjeżdża dziś, 
w soboię, popołudniu do Wiednia w sprawach urzędo­
wych. Z Wiednia udaje się namiestnik do Kailsbadu, 
gdzie bawić będzie parę tygodni dla kuracyi.

—  Nowa Rada miejska. Wobec ukończenia onegdaj 
wyborów do Rady miasta Lw'owa, wiceprezydent mia­
sta wyznaczył termin do wnoszenia rekiamacyj przeciw 
wyborom po dzień 24 b. m. Ustępująca Rada urzędo­
wać będzie jeszcze przez tydzień, poczem zaproszoną 
zostan.e prawdopodobnie na 28 b. m. Rada nowa, ce­
lem ukonstytuowania się, poczem przystąpi Rada do 
rozpoznania aktu wyborczego, rozstrzygnięcia ostate­
cznie o ważności tego aktu i wyboru poszczególnych 
usóo, tudzież o reklarnacyach przeciw wyborom. Po we- 
ryfikacyi wyborów nastąpi na osobnem posiedzeniu wy­
bór prezydenta i pierwszego wiceprezydenta miasta, ja- 
koteż 25 delegatów.

—  Z uniw ersy tetu . Pp. Ludwik Bobrowski, kandy­
dat adwokacki, rodem z Okocimia, Maryan Ziembiński 
z Krakowa i Bernard Mintz z Warszawy otrzymał1 na 
uniwersytecie Jagiellońskim: pierwszy stopień doktora 
praw, następni zaś doktorów wszech nauk lekarskich.

— Egzamin dojrzałości w ll-giej szkole realnej 
w Krakowie odbył się w d. 6 do 9 pod przewodnictwem 
inspektora szkół Jana Frankego.

Egzamin dojrzałości złożyli: Broser Karol, Chmie­
lewski Maryan, Dettlorf Lesław, Grabowski Władysław, 
Hanousek Karol, Kundewicz Kazimierz, Malski Franci­
szek, Rogoziński Mikołaj, Sass Józef, Schmidt Alfred, 
Schubert Konrad, Stadnicki Roman, Weissmann Michał, 
Wlniarz Jan (z odzn.), Wisz Stanisław. Czterem abitu- 
ryeniom pozwolono powtórzyć egzamin z jednego przed­
miotu po wakacyach, jednego reprobowano na rok.

— Zjazd m aturzystów  z r. 1886 w Tarnopolu. 
W dniu 26 lipca (św. Anny) odbędzie się pierwszy zjazd 
b. Lczn.ów gimnazyum tarnopolskiego, którzy złożyli 
tamże egzamin dojrzałości w r. 1880. Upraszamy 
wszystkich kolegów podać swoje adresy na ręce podpi­
sanych, albo dr. Salomona Parnassa, adwokata w Tar­
nopolu, najdalej do końca b. m., celem odpowiednich 
zarządzeń. Prof. Onufry Geciow, prot. Piotr Niebie- 
szczański w Buczaczu.

—  Przypom inam y, ze walne zgromadzenie Tow. 
pomocy naukowej, zajmującego się Domem Tadeusza 
Kościuszki, odbędzie się dziś o godz. 6 wiecz. w sali 
obrad magistratu przy każdej ilości członków. Ze wzglę­
du na ważność oprad i wniosków, liczny udział bardzo 
pożądany.

— Jubileusz korpusów  w akacyjnych. W roku b. 
upływa 15 lat od chwili założenia korpusów wakacyj­
nych — jednej z najpożyteczniejszych instytucyj w na­
szym kraju. Myśl pierwszą do stwoizenia korpusów 
wakacyjnycn aat dr. Józef Żuliński. Założył je w r. 
1889 lwowski oddział Tow. Pedagogicznego. Początko­
wo długie lata stał na czele instytucyi prof. Roszkowski 
i Zdzisław Marchwicki, obecnie steruje nią wiceprez. 
m. Lwowa Michalski. W pierwszych latach swojego 
istnienia budziła u nas wielki zapał, azisiaj zżyła się 
ze społeczeństwem tak dalece, że dziś mało kto na nią 
zwraca uwagę, stała się bowiem tak powszechną, jak 
powszedni jest chleb codzienny. Byt zawdzięcza wyłą­
cznie reprezentacyi m. Lwowa, nigay też nie oazywała 
się instytucya ta do ofiarności publicznej z wyjątkiem 
kilku festynów, które w pierwszych latach urządziła.

Instytucya dodamiem swem działaniem na polu 
hygieny młodzieży szkolnej, stała się nieocenionym do- 
Drodziejem Lwowa, ochraniając młodzież, pozostającą 
piodczas wakacyi w mieście, nietylko przed zgubnym 
wpływem ulicy, ale w większym jeszcze stopniu przed 
zgubnym wpływem powietrza miejskiego, dając młodzie­
ży sposobność połdniowego spoczynku ruchowego na 
świeżem powietrzu zamiejskich łąk , pól i lasów.

Lat 15 mija od owych chwil żywszego tętna, 
tyleż lat wytrwale pracowała instytucya, garnąc w ci­
chości nie dziesiątki, ale tysiące młodzieży pod swe 
sztanaary Dziś przypomina się ona mieszkańcom Lwo­
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wa jubileuszem, przypomina swoją działalność i żąda 
obowiązkowego złożenia haraczu w formie wstępu na 
testyn. Festyn korpusów' wakacyjnych odbędzie się 22 
ewentualnie 25 bm, na placu po wystawo wym. Nad 
programem obraduje już od dwóch tygodni komitet, 
złożony z 60 nauczycieli m. Lwowa. Młodzież szkolna 
przygotowuje wielką zabawę sceniczną, znaną za granicą 
i w Warszawie pod nazwą „Króla pierników". W zata  
wie tej weźmie udział tysiąc młodzieży.

— Komitet kolonii rymanowskiej ro zp isu j KonKurs 
na dostarczanie mleka i masta dia koionii w czasie od 
16 lipca do 22 sierpnia, a mianowicie: masła po 5 - 6 
kg. a mleka po 10Ó 1. dziennie. Oferty nadsyłać należy 
najdalej do 20 bm. na ręce prezesowej komitetu drowej 
Obtułowiczowej (Lwów, ul. św. Zufi 1 21.

—  Z naszych zdrojowisk. Do Krynicy od 15 maja 
do 7 czerwca przybyło 980 gości kąpielowych.

L ista osop, przybyłych do zakładu kąpielowego 
w Rabce od 14 maja do 8 czerwca, obejmie 91 rodzin 
z 283 osób.

— Znęcanie się  naJ końmi. Piszą nam z m iasta: 
We czwartek 15 b. m. o godz. 6 wieczorem dorożkarz 
parokonny nr. 135 wiózł 4 osoby w kierunku rogatki 
Łyczakowskiej. Przed rogatką już w górze konie znaro- 
wiły się i dalej iść nie chciały Woźnica zlazł z kozła 
i w okrutny sposób znęcał się nad końm i: kopał je 
nogami w brzuch, wykręcał im łby, wreszcie porwał 
z gościńca duży kamień i tłukł nim raz po raz biedne 
konie po głowach I całem ciele.

Towarzystwo opuściło dorożkę, wtedy woźnica 
zaczął okładać konie biczyskiem po głowach, nogach 
i to katowanie trwało do 20 rninut, następnie, nawró­
ciwszy do miasta, wciąż smagał konie biczyskiem. T a­
kie barbarzyństwo nie powinno ujść bezkarnie.

— Przyjemne odkrycie. Pewien przemysłowiec lwo­
wski jest właścicielem starego dworku, który odnajmuje. 
W tych dniach zaszła potrzeba poczynienia reparacyj 
w dworKu, a między innemi przerobienia popsutych 
zamków u drzwi. Wezwano więc ślusarza, który przy 
odejmowaniu jednej klamki spostrzegł, że zrobiona jest 
ze szczerego złota, a w ślad za tern sprawdzono to sa­
mo co do innych kilkunastu klamek, Ogólna wartość 
odkrytego w ten sposób skaibu wynosi do kilku tysię­
cy koron. Fakt ten podaje „Galiczanin”, na odpowie­
dzialność którego to powtarzamy.

—  Zbiegły chłopak. Z domu rodziców zbiegł 14 
bm. szesnastoletni uczeń tapicerski Bernard Retter. Zbieg 
jest ubrany w granatowe pamalony, białą bluzkę i cie­
mno-zieloną marynarkę i czarny miękki kapelusz.

—  Czworonożny zbieg. Z pastwiska przy ul, Pija­
rów zbiegła wczoraj popołudniu krowa maści gniadej, 
własność strażnika miejskiego K. Starca.

— Kronika policyjna. W Rynku p-zytrzymano na 
gorącym ucz) nku kradzieży pularesa, zawierającego 
11 koron, z kieszeni zarobnicy Franciszki Jurkiewiczo- 
wej, zarobnicę Szeindlę Knauer. Skradzionych pieniędzy 
nie zdołano już odebrać, gdyż Knauerowa podała je za­
raz swej wspólniczce. —  W ul. Kopernika w domu pod 
1. 39 przytrzymano zarobnicę Annę Kapij, która pokra­
dła tarn chodniki i koce. Wszystkie skradzione rzeczy 
odebrano złodziejce już na ulicy.

—  Zgubiono. P. Teofila Michalewska zgubił w bra­
mie domu przy ul. Wałowej pod 1. 4 torebkę stalową, 
oksydowaną, zawierającą 30 koron.

—  2nalez:ono. W ul. Głębokiej znaleziono siekierę.

[71 Z borów  (p . Podwołoczyska). W y b u c h  b e n ­
z y n y .  We czwartek przeraził mieszkańców straszliwy 
huk; w fabryce wody sodowej aptekarza tutejszego Ro- 
nigiera nastąpił wybuch kotła Wypaoen spowodowała 
nieprzezorność robotnika, który przy rozlanej benzynie 
zapomniał zatrzymać motor. Siła eksplozyi ■ była tak 
wielka, że zniszczyła ściany lokalu, a w znaidującej się 
na I. piętrze kancelaryi adwokata sprawiła duże spusto­
szenie. Aptekarz i ów robotnik odnieśli śmiertelne opa­
rzenia.

Lwowski Klub młodzieży cyklistów usiln;e za­
prasza ,vszystkich swoich członków, aby w niedzielę 
o godz. 9 rano zjawili się na “ placu iPowysiawowym, 
celem wzięcia udziału w kierowaniu festynem, odbyć się 
mającym w tymże dniu.

Wiadomości giełdowe.
Z targów handlowych.

Wiedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za towar skontyngentowany z dostawą natych­

miastową za 100 HI. płacono kor. 42’ — do k. 4 ? ’20.
Tendencya: bez interesu.
C u k i e r '  Rafinada prima z aosfawą natychmia­

stową z Wiednia w całych wag. K. 72 50 do 73 '— . 
Rafirtada secunda z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K. — '— ., Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K, -  '— d o — '—  beczkami, 
do — *— .

Terdencya spokojna.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 36 '50 do K. 37 20. W beczkach 
K. 38-10 do 40-55.

Tei.dencya: spokojna.

W iedeń: d. 16 czerwca, Kursy giełdy wiedeńskiej 
Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 304 '— , Austr. zakł. kred. z ob. p- 
z r. 1889 3 proc. 303'50, Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 100 zł m. k. 4 proc. 274 '— , Węgierskiego Ban. 
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 272 '50, Pożyczka serbsk. 
norm. do 100 fr, 4- proc. 104 '— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 26-20, Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem. po 100 zł. 482 '50 , Clary zł. 40, 
m k. 156 '— , Pożyczka m.Insbruku 25 zł. 78 '— , Lo­
sy m Krakowa 20 zł. 8 9 '— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zi. o5 '— , Ofen 40 zł. — •— , Palffy 40 zł. m. 40 
175'— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 7 '— , 
Czerw, krzyża węg tow. 5 zł. 3 6 '— , Losy fund. arc. 
Rudolta 10 zł. 64 '— , Salma 217 zł. m. kon. 74 '50 , 
Pożyczka salcburska — •— , zł. Tureckie obiig prem. 
kolej po 142-25  fr. 142'25, Losy komunalne m. Wiedma 
z r. 1814 539 50.

Paryż, d. 16 czerwca. Trzy procent, renta 98'65
30'S5

Berlin, d. 16 czerwca Banknoty austryackie 85'25 
Spirytus — '— .

Frankfurt, d. 16 czerwca. Austr. kred. 208 10, 
Disconto — •— , Laura 190 40, Koleje państwowe 
— 1— , Alpiny •—'— . LsposoDienie:

Depesze z targu pieniężnego.
W ied eń . 17 czerw ca. Zam knięcie w czorajszej gieł­

dy popo łudn iow ej notow ano: Akcye austr. Z akładu k red y ­
tow ego 662'50 Akcye w ągier. Z akładu kredyt. Tió'50, Akcye

Anglo banku 303'— , Akcye U nionbanku .541'50. Akcye Lan- 
derDanku 45350 Akcye B ankvereinu 55T75 Akcye Boden- 
credit 1016"— Akcye gal Banku h ipo tecznego  550 —, Akcye 
kolei państw ow ych 665'5G, Akcye koiei południow e, 87’— 
Akcye T ram w ay A, — '— , B. — , Akcye kolei E lbethal, 
445'—, Akcye kole-' pó ,nocnej 5795, ^k ey e  kolei czerniow . 
585-— , Akcye Alpiny 523'— , Akcye Ritna M uranyi 551'—,
,J kcye Prag. Tow. żel. 2654  Akcye F abryki brom
578'—, Akcye tu re c k it ty ton iow e 362'50. Akcye g.ilic. ka> pac. 
Tow . namnwego 975'—, Oblij?. węg. ind 97-10, R enta m a­
jow a 100-40, Aus”--. R enta k o ro n o w a  1G0'45 Węg R enta k o ­
ronow a 97’50, 56 1. Listy Tow . kred. ziem . 100'— 4 proc 
listy Banku iupo tec—i. 99'lt), 4 l/a proc. Iis*y Banku hipot. 
'OF90, 5 proc. listy Banku h ipoteczn. 111‘5Ó, 4 proc. 'isty  
Banku kraj 100'—, 4V2 oroc. listy Banku kraj 102 15, 5 proc 
kom unalne obligacye Tanku kra '. 1C2'75, O bligacye propi- 
nacyine 100TO. 4 pro . G al. poż. krai. z 1893 r. 100 10,4 prc. 
pożyczka m iasta Lwo"-a 98;d0, Losy tureck ie  142'75. M arki 
117-38, Ruble 2o3 — . Kredyty —'— Alpiny W ęgier,
kred. — ,— , Linionoank —■—, Koieie. — "

U sposobien ie  osłab ione  w ubec słabych o b ro tów  
i złych no tow ań w Petersburgu .

U e n i n ,  17 czerw ca. Przy zam knięciu  w czoraiszem  
giełdy: K radvty 207'90, S taatsba.iny  —'— D isconto  Co- 
m andit 189 90 Berlin. Tow . nandl. '170-25, Lai ra  266'— , Bo- 
hum ery 250'50 K ole' po ł„dn . w schodn io -p ruska  —■— . Ru­
bel ca go tów kę 216'— Koiej w a.sz.-w .ed. 12550, Kolej m o­
rza śródziem nego 95'10, Ko.ej M erid ionalna 154'90, Losy 
tureckie 435*50, R enta w roska —■•— , „H arp en e r” kopaln ia  
w«=g!a 213-90, Kolej M arem u rg -M ław k a  — Konsnl i da-  
[ y e L o m D a r d y  18-50, Ko, ej Henry 117-50, Niemiecki 
bank naroaow y _i3P90 1 a ra d a  P ro ferred  149'60, Akcye ż e ­
glugi ham burskiej 150'75, Kurs w arszaw ski — — Huta 
„D onnersm ark” 265"—.

F r a n k f u r t ,  d. 17 czerw ca. W czorajsza g iełda wie- 
c z o n a :  Austryacka ren ta  pap ierow a — • ,  Austr. renta
sreb rna  101 30, Austr. ren ta  z ło ta  10P80 A ustr. akcve k re ­
dytow e 208- U), S taa tsbanny  143— . L om bardy IS'50 4-proc 
au str renta koronow a 100‘90.

1 ndeneya: spoko jna .
P a r y ż ,  d. 17 czerw ca. W czorajsza g iełda w ieczorna 

4 p-oc. re e ta  francuska 97'72, 4 proc. ren ta  w ło sk a  — -— 
4 pro r. h iszpańskie E x terieu rs —■•— , Losy tu reck ie  133 50 
N ow e tureckie C onsole — , O ttom any6u9-— D eber 

—■ £ harterecl 53 '— R io-T into 15'41 R enta tu recka  C.
' > R enta tu recka  B. —•— , L ancaster — , R enta buł­

g a rsk a  — — , R enta g recka —
T e n d e n c y a :

rarg zbożowy i towarowy.

Bl5n ił“i.p<!*st 16 czerw ca. P szenica na kw iecień 10J5 r. 
od do — , Pszenica na maj od — do — — 
Pszen ica  na październ ik  od 1594 do 15-66. Ż yto  na kw ie­
cień 1905 r. od — do — . Ż yto na październik od :2 74
do i2'76, O w ies na kw iecień 1905 r. od —• do — *■ 
O w ies na październik  od 1P04 dc 1106, K ukurydza r.a maj 
1905 —'— do — — , kukurudza  na lipiec od 15-08 dc 1-rlO, 
kukurudza na w rzesień od —- - do — , R zepak na 
sierp ień  od — do —•— .

P o g o d a : piękna.

W A dm inistracyi „Słowa Polskiego" jest do nabycia 
dzieto:

Karo! Seignobos

Dzieje polityczne —  
Europy współczesnej.

Rozwój stronnictw iform politycznych(1814— 1900). 
Przełożył i uzupełnił Jan S t e c k i .

Cena 2 wielkich tomów kor. 10-40, dla p ren u ­
m erato rów  „Słow a Polskiego14 Kor. 7 50. 2450

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 15-go czerw ca 1905 r. 

obliczone za 100 koron  nom inalnej w artości i za  go tów kę:

J-rt , 4' 
o «  w
-3 | W
At «  tu,

Ogólny dług państwa.
4%  konw ert. j  m aj—listopad

0/0 
, 4

w olna od pod. ) styczeń—lipiec . .4 %
banknotach , luty—sierpień  . . 41/?

w sreb rze , kw iecień— październik  .4*/&
Losy z ro k u  1860 „ 500 zł. w. a. . . . t

„ 1860 •„ 100 zł. w. a. . . . 4
1864 „ 100 zł. w a. . . . —

„ 1864 „ 50 zł. w. a  . . . —
Listy zastaw ne dom en państw . 120 zł. za szt. 5 

D łu g  państw a k ra jó w  koronnych  
w ladzie  państw a reprezentow anych . 

Austr. ren ta  z ło ta  w olna jd  podatku  . . 1
„ w wal. ko r. w olna od pod. . 4

„ „ inw est. w olna od pod. . . . 3Va
Obligacye k ole jow e.

Kolej Arcyl\S. Albrechta 1 sreb rze  . . .  4
„ ces. E lżbiety w z łocie  w. od pod. . 4
„ ces. F ranciszka Józefa  w sreb rze  .5 lA
„ K arola L u d w ik a .............................................4
„ arc. Rudolfa w K. w ol. od pod. . . 4
obligacye p ierw szeństw a kolejow e. 

Kolej arcyks. A lbrechta 200 i 1000 zł. w sreb. 4 
„ czes. Em. 1885 200, 1000, 50u0 zł. . 4

„ 1895 400, 2090, 10000 kr . 4
„ h u ko .v iń ska  lokal. 400 Kor. . . .  4
„ K aroia I udw ika s re b r................................... 4
„ Lwów. C zirn .-Jassy  Em. 1894 . . 4

D łn g  państw , k r a j. Kor. w ęgier.
W ęgierska ren ta  z ł o t a ........................................... 4
Wę ren ta  w kor. w olna od podarku . 4
Weg. ren ra  w kor. w-olna od pr la tku  . . 3 l/a
Węg. pożyczka prem iow a po 100 zł. . . —

.. 50 zł . . . . —
Węg. odI gacye prem . reg. wissy . . . .  4
Kroac. i Sław. obligacye propin. w. a. . . 4','a
W ęgierskie obligacye nip. _ ................................ 4
K roacyi i Sław onii oblig. h ip ............................... 4

Inne publiczne p ożyczk i. 
PożyczKa kraj. tsukow iny z r. 1893 .£ .  . 4
Oblig. p rop  B u k o w in y ........................................... 5

płacą
10050 
10(135 
101 -  

1 1 -  - 
15o-)0 
19125 
29350
293 oO
294

119,70 
luo.50 
93105

100 45 
119 — 
128 40
100
100

100
100
10080 
10020 
100(60 
lun J

9765 
9765 
88-90 

22075 
21825 
1681 
10165
97
9b

9 ,4 5
10225

żądają_
10070 
10055 
101 2u 
101)23 
160,10 
19325 
29550 
295150 
2 9 6 -

11990
luu!70
9325

lo ń s  
120;— 
12940 
101 43 
101:30

l o iL
101:70 
10180 
10120 
101 oO 
101|4i

9785 
9735 
85 10 

222:75 
22025 
170 — 
10265 

i
9930

100
103)25

45

.M/a 

. 4 

. 5 

. o

Gal. poż. kraj. z r. 1393 . . . .
G al. obi prop. z r. 1889......................
PożyczKa m .asta  Lwow a z r. 1900 .

„ „ „ z r. 1896 .
„ „ W iednia z r. 1874.

Poż. h ipot. Bulgaryi z r. 1892. . .
L i s t y  z a s ta w  :«e. (Oblig. hip. i listy dbiżnel. 
Austr. zak ł k ied  ziem ski los. w 50 1. . 4
Buków. zakł. kred. z i e m s k i ........................... 5

 .........................................4
Gal. akc. b h. 1 10% pr. 1. w 39'/? 1. . 5

„ „ „ los. w 5u lat w. austr. .4-/2
„ „ „ los. w 50 1. w. ko ron . -4Va

» los. w oO l a t ............................ 4
„ Tow . kred. ziem. los w 56 la t . . 4
„ „ „ „ sos. w 41 lat . . 4

„ . „ „ aaw n. emis. . . . 4
Banku Kraj. dla Gal. i Lod. w 51'/? 1. .4-/2

„ zwr. w 571/31. 4
„ „ oblig. kom un. 2 em is. . . . a

3 e. T. w 42 1. Ml?
4 e. 1. w 43 1. 4

„ „ „ kol. 1. w. 57>/2 1. . . 4
A ustr. węg. Banku los w oO 1. w. austr. 4

„ „ „ los w 50 1. w koron . 4
O bligacye z praw em  pierw szeństw a. 
Kolej p ó łs . ces. Ferd. em. z r. 1SB6 . . 4

„ Lw ów -C zern.-Jassy 1884 p. 10”/# • 4
» 18^4 . . . . 4

W ęg.-Gai. kolej em. 1870 ...........................  3%
„ „ » .. 1878  5
1 u » „ 1887 . . . . . .  4

Losy procentow e (za sztukę)
Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po 100 zł. 3

„ „ „ „ 1889 po 100 zł. 3
Ureguh D un. z r. 1870 po 100 zł. we a. . 5
Vv B anku hip. pr. 1. z po 100 zł. w. a. T
Po; czka se rb sk a  Drem. po 100 f r . . . . 2

L osy bezprocc n low e (za sztukę). 
B udapeszteńsk ie  Basilica po 5 zł. w. a . . 
Zakł. kred. dla handlu i przem  po 100 zł. w. a
Clarv po 40 zł. m. k. . .  ...........................
Pożyczka m Insoruku po 20 zł. w. a. . . . 
P ożyczka m iasta  Krakc wa po 20 k. w. a.

„ prem . m Lubiany po 20 zł. . . . 
O fen fB uda gm. m.) do 40' zł. w. a. . . .
Palffy po 40 zł. m. k ................................................
C ze/w . k rzyźa austr. to w  po 10 zł. . ■ ■

9955 
9955 

10l|35 
98*60 

12Ż75 
117 25

99(75 
10290 
9 9 -  

.11,15 
10145 
99|l0 
95,1 u 
99156 
195b 

99,75 
10.70 
99,40 

10250 
101(70 
99,49 
94(85 

10070 
10',40

10065 
9410 
959J 
93,05 

112 - 

100(1 d

304

274 
27375 
10^—
2b|2u 

48250 
156 
78 
89 
65

175—
57!—

100 5o 
1 u0:50 
1023o 
9960 

12375 
11825 

I
10070
103,50
100 -

10215 
1(W - 
lOu— 
10050 
100' 60 
10050 
102(70 
100,40 
10320 
10270 
100(40 
100H5 
10170 
102(40

10260 
951(1 

10095 
5 405 

113 
10 40

310, -

27960 
27 4,75 
10950

2/(20 
49250 
163
83
97
71

185
58

50

Czerw, krzyża węg. tow . po 5 zł. . . .
Fundacyi arcyks. R udolfa po lu  z ł....................
Salm a po 40 zł. m. k ...............................................
Pożyczka m iasta Salzburga po 20 zł. . . . 
T ureck ie  obi. 1 d. po 400 fr. . .
K om unalne .n. W iednia z r. 1374 po 100 zł. 
Kupony | 3% ) obligacye prem iow e ( 1880 , 

p re- ! 5°/o) austr. zakł. kr. ziem’. ( 1889 . 
m iow e J 4%  pożyczki pr. węg. B anku hip. 
A k c y e  (p rzedsięb io rstw  transportow ych).

Buk. koi. lok. aKC. pierw-. 200 z ł........................
„ „ „ akcye zakład 200 z ł....................

Kolej pórn. ces. .Ferdynanda 1000 zł. m. k. . 
„ Lw ów -B ełzec (akc. pierw .) 200 zł. . .
„ L w ów -C zern .-jassy  200 z ł.........................
„ L w ów -K leparów -Jaw orów  4°/c . . .
„ w schodn. gal. lokal. 200 z i. . . .
„ państw ow ych 200 zł. — 500 fr. . . .

węg. galicyj. lokal. 200 z ł..........................
A  k e y e  b a n k ć w  (za sztukę).

BanKU A nglo-austr. 240 K or..................................
W iedeńskiego Banku zw iązk. 400 K or .
Peszt. Banku handl. 1000 K..................................
Z akład  kred. dla handlu i p izem . 320 Kor. .
Węg. Banku kredyt. 400 K or................................
G alie. Banku h ipo tecznego  400 Kor. . . . 
G alie Banku dla handlu i przem . 4u0 Kor. . 
Banku dla k rajów  koronnych  400 Kor. . •
B anku Austro-węg. 1400 ......................................
ęze sk . Banku Z 'viązk. 200 K or...........................
Ż ivnostenska  banka 200 Kor. . . .

A k c y e  (p rzedsięb io is tw  przem ysłow ych). 
G alie. karp. naft. tow . 500 Kor. . . .
Schodnicy 5Gu K or....................................................

W e k s l e .  (Czeki, dew izy kró tko term in .). °/n 
Berlin i niem . m. bank za  100 m arek . . 3
Londyn za 10 funtów  sz te r.............................2 1/?
Raryż za  100 fr. . .  ....................................3
P etersburg  i W arszaw a za 100 rubli . 5 1/? 
W łoskie banknoty  za 100 lirów  . . . .  5 

W a lu t y .
D ukat c e sa rsk i. ................................................
3 0 - f r a n k ó w k a ...........................................................
^J-m arków ka  ................................................
Suw eryn angielski z ł................................................
N iem ieckie bankno ty  za  100 ma r e k . . . .
W łoskie bankno ty  za lir 1 0 0 ...........................
R uble banknoty -"a "10 lbff . . . .

30 Od
64— 

2 1 4 -  
7450 

14275 
539 5G 

70:

450 
418 

5795—1 
39( I- 
684501 
3 7 2 -  
392|—

403450
,

309.25

2386 —

778,50 
550 —

453'50
1646-
247 )-
246—

97 (.,-■■ 
6 2 5 -

117:30 
24( (20 
9345

9555

11 34
1911
23'4“ 
239ć 

117:30 
955t 

2 5 3 -

o/jOO 
68— 

22./,— 
8 l|— 

14375 
5ęy50
L t
5 '50

5313—
4U0j- - 
580 — 
374! ■ 
4 0 U |-

40*___

316(25

2890 -

77960 
5 5 1 - 
200 
45- .75 

16f>q— 
24760 
24o50

980—  
634| —

11760
240(40

9658

95

11
l f
23
24 

117
95

254

65

33
13
54
Gd
50
70

Odpowiedzialny redaktor : Józef Ziembiński.
Z drukarń' „Słowa Polskiego”, we Lwowie, pod zarząde

Nakładem Spółki wydawniczej w e Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


